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Wtedy Jego Matka zwróciła się do służących: 
„Uczyńcie wszystko, cokolwiek wam powie” (J 2, 5)
Księdzu Gabriele Amorthowi, którym posłużył się Jezus, 
by ponownie ożywić posługę egzorcyzmów we Włoszech.
Księże Gabriele, dziękuję!

Wstęp
Po trzech wiekach niemal zupełnej ciszy na temat dręczeń diabelskich iegzorcyzmów obserwujemy dziś stopniowy powrót tej tematyki. Wydano wiele książek, napisanych przede wszystkim przez egzorcystów, opisujących tę trudną rzeczywistość, którą Jezus powierzył opiece Kościoła. Książki te są owocem nie tylko badań, ale przede wszystkim własnych doświadczeń, bardzo pomocnych wotwieraniu oczu wielu osobom – również spośród kleru – które mają nieraz wielką trudność zuwierzeniem wte fakty. Naprawdę są tacy, którzy nawet nie wierzą wistnienie szatana. Stają tym samym poza objawieniem Pisma Świętego inauczaniem Kościoła, zgodnie ze stwierdzeniem bł. Pawła VI, wyrażonym 15 listopada 1972 roku.
Książka ks. Marcella Lanzy przedstawia dwa bardzo ważne aspekty tematu, pomijane winnych publikacjach. Autor rozpatruje problem egzorcyzmów wświetle Bożego miłosierdzia iżycia mistycznego św. Faustyny Kowalskiej. Przybliżenie tematyki egzorcyzmów imiłosierdzia Bożego jest bardzo słuszne. Drugi aspekt, który analizuje egzorcyzmy wświetle życia mistycznego Siostry Faustyny, jest nie mniej ważny. Na pierwszy rzut oka mogłoby się wydawać, że są to zagadnienia raczej marginalne, jeśli chodzi oodniesienie do egzorcyzmów. Jednak tak nie jest. 
Miłosierdzie Jezusa wcałej Ewangelii objawia się zwłaszcza wodniesieniu do chorych iopętanych przez demona. To oni są tymi najbiedniejszymi. Ewangelia głoszona jest przede wszystkim ubogim, ito Boże miłosierdzie wobec ubogich jest również jednym ze znaków, które pozwalają rozpoznać wJezusie Mesjasza iSyna Bożego. 
Kościół wcałej swojej historii zajmował się głównie osobami odrzuconymi przez wszystkich. Kiedy nikt nie opiekował się chorymi, to Kościół zatroszczył się onich. Można uznać, że większość szpitali powstała jako pobożne dzieła, które później dopiero się rozwinęły. Akto opiekuje się osobami, które cierpią zpowodu demonów? To przecież Jezus uwalniał opętanych, aswoją władzę przekazał Kościołowi. Zpewnością liczba osób cierpiących zpowodu demonów nie może być porównywana zliczbą chorych, lecz ich cierpienia są często poważniejsze niż cierpienia chorych. Tymczasem zajmuje się nimi tylko Kościół. Podobnie było winnych trudnych sytuacjach wprzeszłości – możemy wymienić tu choćby zjawisko niewolnictwa – to przecież Kościół opiekował się niewolnikami. 
Marcello Lanza wswej książce zatrzymuje się również nad relacjami pomiędzy egzorcyzmem amistyką. Wpierwszym odruchu można pomyśleć, że trudno jest zauważyć wyraźne związki między tymi dwiema dziedzinami. Tymczasem mistyka jako ściśle związana ze świętością potrzebna jest wszystkim, lecz szczególnie pilnie osobom cierpiącym zpowodu demonów oraz egzorcystom. 
Historia Kościoła ukazuje nam wielu świętych, którzy choć nie byli egzorcystami, mieli wielką moc uwalniania od demonów. Jako najbardziej znanego wymieniłbym św.Benedykta, który nie był egzorcystą ani kapłanem, lecz zakonnikiem. Ale jego moc nad demonami była tak wielka, że uważano go za patrona egzorcystów, choć nie wiadomo, czy zadanie to kiedykolwiek zostało mu powierzone. Znana jest także św. Katarzyna ze Sieny, która przecież nie była ani kapłanem, ani egzorcystą. Oboje natomiast byli świętymi, aświętość jest najbardziej skuteczna wzwyciężaniu demonów. 
Istotny jest również ostatni rozdział książki, zajmujący się tematyką piekła, októrym tak mało się dziś mówi. Święta Faustyna poznała je bezpośrednio, co przedstawiła sugestywnie iz odwagą. 
Pragnę, by wiele osób przeczytało tę książkę, ponieważ zawiera naukę potrzebną wszystkim.
Rzym, poniedziałek 1 listopada 2015 r.
uroczystość Wszystkich Świętych
ks. Gabriele Amorth[1]
egzorcysta diecezji rzymskiej ihonorowy prezes 
Międzynarodowego Stowarzyszenia Egzorcystów


[1] Ksiądz Gabriele Amorth zmarł 16 września 2016 roku.



Wprowadzenie
Książka ta jest wyrazem szczerej ipełnej miłości czci dla św. Marii Faustyny Kowalskiej, kobiety, przez którą Bóg zechciał podnieść zkurzu zapomnienia wielkość swojej miłosiernej miłości. Papież Franciszek pod koniec bulli ogłaszającej Nadzwyczajny Jubileusz Miłosierdzia, Misericordiae vultus, tak wspomina postać Siostry Faustyny, apostołki Miłosierdzia Bożego: 
W sposób szczególny myśl kieruje się ku wielkiej apostołce miłosierdzia, św. Faustynie Kowalskiej. Ta, której dane było wejść wgłębie Bożego miłosierdzia, niech wstawia się za nami iuzyska dla nas łaskę życia ichodzenia zawsze wświetle Bożego przebaczenia oraz niezachwianej ufności wJego miłość[2]

Praca ta jest owocem połączenia teologii życia mistycznego idemonologii zdoświadczeniem związanym zegzorcyzmowaniem, którym zajmuję się wdiecezji Acerra. Jej celem jest ukazanie wielkiego wkładu, jaki mistyka św.Faustyny Kowalskiej wnosi wwalkę zszatanem wzwykłym życiu ochrzczonych, ale przede wszystkim wtrudną posługę egzorcysty, do pełnienia której powołanych jest wielu kapłanów. Realizują ją oni wswoich diecezjach nieraz zogromnym wysiłkiem. 
Mistyka Siostry Faustyny wskazuje nam odpowiedni sposób walki zduchami zła, którym jest ufność wmiłosierną miłość Jezusa.
Pierwszy rozdział, po krótkiej prezentacji historii powołania Siostry Faustyny, opowiada orelacjach, które zachodzą pomiędzy życiem mistycznym, nadzwyczajnymi zjawiskami mistycznymi oraz demonologią. Jest to rozdział propedeutyczny, ponieważ przygotowuje do odpowiedniego zrozumienia walki zwpływem szatana wświecie. Diabeł obawia się życia mistycznego ize wszystkich sił stara się przeszkodzić wuzmysłowieniu sobie, jak wielkie znaczenie dla Kościoła mają nadzwyczajne zjawiska mistyczne, ofiarowane Siostrze Faustynie. Ponadto przez szatańskie działania magów próbuje symulować pewne zjawiska typowe dla nadzwyczajnej mistyki. 
Drugi rozdział książki to refleksja teologiczna na temat działania diabła wżyciu mistycznym św. Faustyny, zwyczajnym inadzwyczajnym. Demon jest aniołem, który żyje wstanie grzechu, nieodwracalnym ze względu na doskonałą znajomość Boga, którą miał ima. Nienawidzi on Bożego miłosierdzia iw konsekwencji nienawidzi zapisków Siostry Faustyny, którą atakuje przez różnego rodzaju dręczenia iprześladowania moralne. 
Ostatnia bitwa przeciwko duchom zła jest staczana wchwili śmierci: Siostra Faustyna, zwłaszcza przez dar bilokacji, pomagała wielu umierającym, którzy musieli walczyć zdemonami otaczającymi ich łóżka. Prawdopodobnie były to osoby, które wswoim życiu nigdy nie dostrzegały wagi grzechu iwładzy, jaką szatan zdobywa nad człowiekiem odrzucającym miłość Bożą. 
Trzeci rozdział rozpoczyna refleksja na temat śmierci krzyżowej Jezusa iodkupienia. Jezus, „który umierał na krzyżu wśród okrutnych cierpień”, na ołtarzu krzyża odprawia wielki egzorcyzm przeciwko szatanowi. Krzyż jest najwyższym znakiem miłosierdzia Boga, tego miłosierdzia, które zwycięża nienawiść szatana przez kapłańskie odkupienie. 
Święta Faustyna wswoich zapiskach nie opisywała zagadnienia egzorcyzmu, lecz swoje mistyczne życie, które może wiele dać tym, którzy są wnadzwyczajny sposób wezwani do walki zdiabłem: egzorcyście iegzorcyzmowanemu. Ten ostatni wszczególny sposób wtakiej mierze, zjaką przeżywa poświęcenie woli iaspiruje do dojrzałej świętości – która nie oznacza doskonałości, lecz zdolność kochania ponad złem – staje się egzorcystą samego siebie. Wświetle mistyki Siostry Faustyny celem egzorcyzmu nie jest już uwolnienie od demonów, nie jest spełnienie tego obsesyjnego wręcz pragnienia, lecz uświęcenie. Nawrócenie serca jest zresztą warunkiem umożliwiającym odprawienie obrzędu egzorcyzmu, bo szatan boi się dojrzałości wświętości.
Wreszcie czwarty rozdział książki przedstawia refleksję – której nie mogło zabraknąć – nad możliwością wiecznego potępienia. 
Apostołka Bożego miłosierdzia wniezwykły sposób doświadczyła piekła. Wobliczu tego doznania wołała do naszego Pana: „OPanie, patrz na nas ipostępuj znami według litości Twych niepoliczonych, według wielkiego miłosierdzia Twego[3]. 
„[Bóg] pragnie, by wszyscy ludzie zostali zbawieni ipoznali prawdę” (1 Tm 2, 4), lecz nie wszyscy przyjmują ofiarę zbawienia. Nie wszyscy też wierzą, że piekło istnieje iw ten sposób zamykają drzwi własnego serca na nawrócenie, odrzucają perspektywę Bożego miłosierdzia.
poniedziałek, 5 października 2015 r.
wspomnienie liturgiczne św. Faustyny Kowalskiej


[2] Franciszek, Misericordiae vultus. Bulla ogłaszająca Nadzwyczajny Jubileusz Miłosierdzia, [w:] Franciszek, Miłosierdzie to imię Boga, Znak, Kraków 2016, nr 24.

[3] Faustyna Kowalska, Dzienniczek. Miłosierdzie Boże wduszy mojej, nr 611 [dostęp online:] www.faustyna.pl/zmbm/dzienniczek-sw-siostry-faustyny/, [dalej: Dz.].



I. 
ŻYCIE MISTYCZNE 
I NADZWYCZAJNE ZJAWISKA


1. Historia powołania Siostry Faustyny
Helena Kowalska, trzecia zdziesięciorga dzieci, urodziła się 25 sierpnia 1905 r. we wsi Głogowiec, wPolsce, wpewnej ubogiej rodzinie rolniczej. Jej ojciec, Stanisław Kowalski, by mógł utrzymać tak liczną rodzinę, poza pracą wpolu, starał się jeszcze dorabiać wswoim warsztacie stolarskim. Był bardzo wymagający zarówno wobec samego siebie, jak iwobec dzieci, nie pozwalał nawet na najmniejsze uchybienia[4]. Matka, Marianna Babel, poświęciła się wyłącznie wychowaniu dzieci. Uczyła ich wartości modlitwy, dzięki której wchodzi się wrelację zBogiem. Przygotowywała je również do przyjęcia Pierwszej Komunii Świętej, samodzielnie udzielając im lekcji katechizmu.
Skrupulatność wposłuszeństwie rodzicom kształtowała Helenkę, czyniąc ją nie tylko posłuszną, ale też łagodną ipełną ducha ofiarności. Nie zapominajmy, że łaska Boża opiera się na naturze! Jest to ważna nauka dla współczesnych rodziców. Wielu znich zamiast pełnić rolę opiekunów uważnych istrzegących dobrego wychowania iposłuszeństwa, pozwala sobie na zbytnią łagodność inadmierną pobłażliwość, które zkolei stają się podstawą przyszłego charakteru – buntowniczego iupartego: „Rózga iupomnienie udzielają mądrości, azuchwały młodzieniec przynosi wstyd matce” (Prz 29, 15).
W wieku dziewięciu lat Helenka wraz zinnymi dziećmi przyjęła po raz pierwszy Jezusa wsakramencie Eucharystii, przeżywając radość Pierwszej Komunii Świętej. Po tej uroczystości dziewczynki wracały do domu razem, tylko Helena szła sama. Gdy rodzice zapytali ją dlaczego, odpowiedziała: „Szłam zPanem Jezusem”. 
Jak widać, nadzwyczajne zdarzenia mistyczne zaczęły być obecne wżyciu przyszłej Siostry Faustyny już wjej latach dziecięcych.
Helena pragnęła często uczestniczyć we Mszy św., lecz nieraz było to niemożliwe, ponieważ musiała wyprowadzać zwierzęta na pastwisko, apoza tym „nie zawsze mogła pójść na niedzielną Mszę św., dlatego że nie miała swojej pary butów ani odpowiedniego ubrania, które mogłaby założyć”[5]. Nosiła odzienie tak skromne, była tak biednie ubrana, że czasem niektóre koleżanki ze szkoły nie chciały siadać koło niej. Pomimo to Helena nie prosiła nigdy matki, by kupiła jej nowe ubrania: chętnie nosiła te po starszych siostrach, choć czasem były połatane izniszczone. Zachowanie to pokazuje jej brak przywiązania do spraw materialnych, co jednak nie oznacza, że odmówiłaby założenia nowej, pięknej sukni. Ale akceptowała taką sytuację, godziła się na to, co miała, ibyła szczęśliwa ipogodna.
By pomóc rodzinie wniełatwej ze względu na tak dużą liczbę dzieci itak skromne środki sytuacji finansowej, postanowiła pójść na służbę. Wwieku szesnastu lat opuściła dom iznalazła pracę wpobliskiej miejscowości – Aleksandrowie Łódzkim – wpiekarni, której właściciele potrzebowali kogoś do pomocy przy pracy iwychowaniu swojego jedynego syna. 
Po pewnym dziwnym zdarzeniu (zobaczyła wielkie światło ipomyślała, że to pożar) Helena wróciła jednak do domu ipoprosiła rodziców, by mogła wstąpić do zakonu. Ale oni nie zgodzili się, zasłaniając się tym, że byli biedni ipotrzebowali pomocy finansowej córki. To były pierwsze trudności: Helena nie mogła zostawić rodziny. Nie mogła wstąpić do zakonu również dlatego, że wiązało się to zkoniecznością wpłacenia posagu, którego zebranie było wtamtym czasie niemożliwe. Niemożliwe dla ludzi, ale nie dla Boga! Otym Helena była przekonana ipowtarzała to rodzicom, lecz oni tak naprawdę nie chcieli stracić swojej wzorowej córki.
W takich przypadkach nietrudno jest dostrzec działanie Złego, który gra na obawach rodziców iich przywiązaniu do córki.
Również dziś szatan wywołuje wwielu rodzicach fałszywe przekonanie, które ukazuje decyzję dzieci ożyciu kapłańskim czy zakonnym jako absurdalną. Wprzypadku rodziców Heleny Kowalskiej widać wyraźnie działanie Złego wsferze uczuć. Jego celem było nie dopuścić do tego, by rodzice pozwolili córce wybrać drogę, której sam tak się obawiał. Szatan był bowiem świadomy, że mistyczne zaślubiny Heleny przyniosą mu ogromną szkodę, zabierając mu ogromną liczbę dusz.
Po odmowie rodziców Helena zaczęła służbę utrzech tercjarek franciszkańskich ipracę opiekunki do dziecka wkolejnym domu. Pragnienie zostania oblubienicą Jezusa nigdy jej jednak nie opuściło, dlatego wwieku osiemnastu lat znów poprosiła rodziców opozwolenie na wstąpienie do zakonu. Po raz drugi zdecydowanie odmówili. 
O swoim powołaniu napisała wDzienniczku:
Ostatnie wezwanie Boże, łaskę powołania do życia zakonnego czułam od siedmiu lat. Wsiódmym roku życia usłyszałam pierwszy raz głos Boży wduszy, czyli zaproszenie do życia doskonalszego, ale nie zawsze byłam posłuszna głosowi łaski. Nie spotkałam się znikim, kto by mi te rzeczy wyjaśnił. 
Osiemnasty rok życia, usilna prośba rodziców opozwolenie wstąpienia do klasztoru; stanowcza odmowa rodziców. Po tej odmowie oddałam się próżności życia, nie zwracając żadnej uwagi na głos łaski, chociaż wniczym zadowolenia nie znajdowała dusza moja. Nieustanne wołanie łaski było dla mnie udręką wielką, jednak starałam się ją zagłuszyć rozrywkami. Unikałam wewnętrznie Boga, acałą duszą skłaniałam się do stworzeń. Jednak łaska Boża zwyciężyła wduszy[6]

Jej oddanie się „próżności życia” nie było niczym innym jak życiem poświęconym sprawom doczesnym, pracy, zajęciom wwolnym czasie. Życiem, wktórym tajemnica Jezusa ukrzyżowanego izmartwychwstałego nie jaśniała wpełni, czy też nie jaśniała tak, jak Jezus pragnąłby tego dla Heleny. Miała ona wsobie zawsze wielkie pragnienie wstąpienia do zakonu, lecz obowiązek posłuszeństwa wobec rodziców nie pozwalał jej przekroczyć ich zakazu aż do chwili, gdy sam Jezus wnadzwyczajny sposób zainterweniował:
W pewnej chwili byłam zjedną zsióstr swoich na balu. Kiedy się wszyscy najlepiej bawili, dusza moja doznawała wewnętrznych [udręczeń]. Wchwili, gdy zaczęłam tańczyć, nagle ujrzałam Jezusa obok, Jezusa umęczonego, obnażonego zszat, okrytego całego ranami, który mi powiedział te słowa: Dokąd cię cierpiał będę idokąd Mnie zwodzić będziesz? Wtej chwili umilkła wdzięczna muzyka, znikło sprzed oczu moich towarzystwo, wktórym się znajdowałam, pozostał Jezus ija. Usiadłam obok swej drogiej siostry, pozorując to, co zaszło wduszy mojej, bólem głowy. Po chwili opuściłam potajemnie towarzystwo isiostrę, udałam się do katedry św. Stanisława Kostki[7]

Helena spędzała beztroski wieczór, był to czas zabawy. Powinna myśleć owszystkim, lecz nie ocierpieniu Syna Bożego, spowodowanym jej obojętnością. Właśnie wtedy, co zresztą typowe jest dla uczucia zbliżania się nadzwyczajnych zjawisk mistycznych, pojawiło się widzenie. „Okoliczności, wjakich zachodzą [nadzwyczajne zdarzenia mistyczne], mogą być różne. Przyjmowanie Eucharystii lub uczestniczenie wniej, chwile modlitwy, słuchanie głosu lub śpiewu, iogólnie stany modlitwy”[8]. Helena najpierw odczuła nagłe napięcie wewnętrzne, jakby intensywny niepokój, idostrzegła koło siebie umęczonego Jezusa, pokrytego ranami. Syn Boży ukazał ciężar jej obojętności, cierpienie, jakie wywoływało wNim jej odrzucenie życia konsekrowanego. Dokąd cię cierpiał będę idokąd Mnie zwodzić będziesz? 
Słowa Jezusa zwróciły uwagę zjednej strony na wezwanie miłości, która nie była odwzajemniona tak, jak by tego chciał, az drugiej strony na zachowanie tego, kto – wtym przypadku młoda Helena – uciekał od samego siebie, od swojego powołania. Helena zresztą nie robiła nic innego, jak tylko była posłuszna rodzicom, przede wszystkim dość surowemu ojcu, isłużyła rodzinie wpotrzebie. 
Nadzwyczajne zdarzenie mistyczne, ta wizja Jezusa umęczonego ipokrytego ranami wstrząsnęła Heleną. Kiedy przyszła do katedry św. Stanisława Kostki, nie przejmowała się tym, co mogą pomyśleć obecne wniej osoby. Położyła się na ziemi krzyżem przed Najświętszym Sakramentem ipoprosiła Jezusa, by objawił jej, jaka jest Jego wola względem niej. Odpowiedź Jezusa usłyszała dzięki wewnętrznym słyszeniom. Mówił jej On tak: Jedź natychmiast do Warszawy; tam wstąpisz do klasztoru[9]. 
Helena słyszała słowa Jezusa jako mistyczny głos, czyli „wyczuła głos pochodzący zzewnątrz [...], który pomaga zgłębić aspekty drogi chrześcijańskiej czy też własnego życia”[10]. Wtym przypadku rozpoznała ona zcałą pewnością wolę Bożą co do swego życia. Było to powołanie do życia zakonnego. „Wstałam od modlitwy iprzyszłam do domu, izałatwiłam rzeczy konieczne. Jak mogłam, zwierzyłam się siostrze ztego, co zaszło wduszy, ikazałam pożegnać rodziców, itak wjednej sukni, bez niczego, przyjechałam do Warszawy”[11]
Dotknięta Bożą łaską, Helena przekazała rodzicom swą decyzję przez siostrę. Prawdopodobnie obawiała się ich kolejnej odmowy iniezrozumienia nadzwyczajnych zdarzeń mistycznych, doświadczonych podczas zabawy tanecznej oraz wkatedrze św. Stanisława Kostki. Helena przygotowywała się do wyjazdu zwielkim pośpiechem, bo chciała wyruszyć jak najszybciej. Widać, jak intensywne było pragnienie życia zakonnego, wzmocnione jeszcze nadzwyczajnym działaniem Jezusa wjej życiu mistycznym. Itak Helena przybyła wreszcie do Warszawy: 
Kiedy wysiadłam zpociągu ispojrzałam, że każdy idzie wswoją stronę, lęk mnie ogarnął. Co zsobą robić? Gdzie się zwrócić, nie mając nikogo znajomego? – Irzekłam do Matki Bożej: Maryjo, prowadź mnie, kieruj mną. Natychmiast usłyszałam wduszy te słowa, ażebym wyjechała poza miasto, do pewnej wioski, tam znajdę nocleg bezpieczny, co też uczyniłam itak zastałam, jako mi Matka Boża powiedziała.
Na drugi dzień raniusieńko przyjechałam do miasta iweszłam do pierwszego kościoła, jaki spotkałam, izaczęłam modlić się odalszą wolę Bożą. Msze święte wychodziły jedna po drugiej. Podczas jednej Mszy Świętej usłyszałam te słowa: Idź do tego kapłana ipowiedz mu wszystko, aon ci powie, co masz dalej czynić. Po skończonej Mszy Świętej poszłam do zakrystii iopowiedziałam wszystko, co zaszło wduszy mojej, iprosiłam owskazówkę, gdzie wstąpić, do jakiego klasztoru[12]

Kapłan, do którego Maryja Panna skierowała młodą Helenę, uważnie jej wysłuchał izachęcił ją, by popracowała przez rok upewnej pobożnej kobiety. Wten sposób mogła zgromadzić posag zakonny irzeczywiście dążyć do przyjęcia do zakonu. Wkrótce zaczęła pukać do bram różnych zakonów, lecz bez skutku... „Wtym czasie szukałam klasztoru, jednak gdzie zapukałam do furty, wszędzie mi odmówiono. Ból ścisnął mi serce”[13] – pisała. 
Odmawiano jej, ponieważ była uboga. 
Zapukała między innymi również do bram Zgromadzenia Sióstr Matki Bożej Miłosierdzia. Została tam przywitana przez s. Małgorzatę Gimbutt, która przedstawiła przełożonej jej przypadek jako beznadziejny. Miała powiedzieć oHelenie matce przełożonej tak: „Niepozorna, wiek troszkę spóźniony, dosyć wątłej kompleksji, służąca, zzawodu kucharka, aprzy tym nieposiadająca nie tylko posagu, ale nawet najmniejszej wyprawki. Nic nadzwyczajnego, ot, zgłosiła się taka mizerotka, wątła, biedna, bez wyrazu, nic obiecującego”[14]. Prezentacja ta, uczyniona po zaledwie kilku minutach spotkania, pozwala zrozumieć dwie rzeczy. Po pierwsze, s.Małgorzata nie popatrzyła uważnie, choć brała na siebie odpowiedzialność za wygłaszanie swej opinii. Jej osąd był pośpieszny, niewiele znaczący. Po drugie, przez pośpiech nie pozwoliła zadziałać Duchowi Świętemu lub pozwoliła na to tylko wniewielkim stopniu. Nie mógł więc On pomóc wrozeznaniu dotyczącym tej, która była przeznaczona, by nieść całemu światu mistyczne przewartościowanie Bożego miłosierdzia.
Siostra Faustyna, bazując na doświadczeniu swojego życia zakonnego, wktórym uczyła się rozpoznawać zwykłe działanie szatana wżyciu mistycznym, powiedziała, że diabły posługują się duszami próżnującymi, by utrudniać innym rozpoznawanie prawdy[15]. Dusza próżnująca udaje, awięc jest fałszywa ikłamliwa, afałsz, na który zwracał uwagę papież emeryt Benedykt XVI, jest właśnie znakiem diabła wduszy[16]. Dusza próżnująca to dusza, która ze złej woli unika wszelkiego trudu, ponieważ jest rozleniwiona. 
Przełożona, m. Michaela Moraczewska, dotknięta Duchem Jezusa, nie zwróciła jednak większej uwagi na słowa s. Małgorzaty Gimbutt, ipozwoliła, by Helena mogła powierzyć swoją prośbę Bogu:
Matka Przełożona, obecna Matka Generalna Michaela, po krótkiej rozmowie każe mi iść do Pana domu izapytać się, czy mnie przyjmie. Zrozumiałam zaraz, że mam się zapytać Pana Jezusa. Poszłam do kaplicy zwielką radością izapytałam Jezusa: Panie domu tego, czy mnie przyjmiesz? Tak mi kazała się zapytać jedna ztych sióstr. Izaraz usłyszałam głos taki: Przyjmuję, jesteś wsercu Moim. Kiedy wróciłam zkaplicy, Matka Przełożona najpierw zapytała: No, czy Pan przyjął cię? – Odpowiedziałam, że tak. – Jeżeli Pan przyjął, to ija przyjmuję. Takie było moje przyjęcie[17]

1 sierpnia 1925 r. Helena wstąpiła do zakonu: „Czułam się niezmiernie szczęśliwa, zdawało mi się, że wstąpiłam wżycie rajskie. Jedna się wyrywała zserca mojego modlitwa dziękczynna”[18].
Wraz ze wstąpieniem do zakonu rozpoczęła się dla Heleny, choć ona jeszcze nie zdawała sobie ztego sprawy, walka przeciwko demonowi, która miała zakończyć się dopiero wraz zjej przejściem do życia wiecznego. 
Szatan obawiał się mistycznych zaślubin Heleny, ponieważ widział wniej perfekcyjne opanowanie władania jedyną prawdziwą bronią, która może wyrywać mu dusze biednych grzeszników. Ajest nią bezwarunkowa miłość do Jezusa, gotowa czynić iprzyjmować wszystko dla Niego oraz cierpienie pokutne na rzecz biednych grzeszników. 
Po trzech tygodniach wklasztorze Helena poczuła się trochę rozczarowana. Myślała nawet ozmianie zakonu, bo pragnęła żyć wtakim, wktórym więcej czasu poświęca się na modlitwę. Tymczasem Jezus, ukazując się jej wjednej zwizji, dał jej do zrozumienia coś zupełnie innego:
Myśl ta [...] wzmagała się coraz więcej [...]. Wstąpiłam do małej kapliczki przed pójściem na spoczynek iprosiłam Jezusa oświatło wtej sprawie, ale nic nie otrzymałam wduszy, tylko jakiś dziwny niepokój mnie ogarniał, którego nie rozumiałam [...]. 
Przyszłam do celi, siostry już się położyły, światło zgaszone. Ja weszłam do celi pełna udręki iniezadowolenia. Nie wiem, co ze sobą robić. Rzuciłam się na ziemię izaczęłam się gorąco modlić opoznanie woli Bożej. [...] Po chwili jasno się zrobiło wmojej celi iujrzałam na firance oblicze Pana Jezusa bolesne bardzo. Żywe rany na całym obliczu iduże łzy spadały na kapę mojego łóżka. Nie wiedząc, co to wszystko ma znaczyć, zapytałam Jezusa: Jezu, kto Ci wyrządził taką boleść? – AJezus odpowiedział, że: ty Mi wyrządzisz taką boleść, jeżeli wystąpisz ztego Zakonu. Tu cię wezwałem, anie gdzie indziej, iprzygotowałem wiele łask dla ciebie. Przeprosiłam Pana Jezusa izmieniłam natychmiast powzięte postanowienie[19]

Helena przeżywała pierwsze trudności inie rozumiała jeszcze, że Bóg większą wagę niż do modlitw, adoracji eucharystycznych ikontemplacji mistycznych przywiązuje do służby potrzebującym, zdolności kochania zawsze wszystkich przez przebaczenie oraz do przyjmowania zmiłością Jego woli. Wklasztorach, wktórych mieszkała, spełniała różne posługi: wkuchni, wmagazynie bielizny wkolegium uczennic; pracowała również jako kucharka, piekarz, sprzedawczyni chleba, wychowawczyni dziewcząt ikobiet, które potrzebowały nawrócenia moralnego wwierze. 
Ponadto jej życie często było naznaczone chorobą, cierpieniami fizycznymi: „Niedomagania fizyczne były szkołą cierpliwości dla mnie. Jezus tylko wie, ile wysiłków woli musiałam zrobić, żeby spełnić obowiązek”[20]. 
Jej charakter odznaczał się głębokim opanowaniem, dzięki któremu potrafiła zawsze przyjmować wyrzuty[21]. Mistycy zwykle unikają bronienia samych siebie, nawet wtedy, gdy mają rację. Swoje upokorzenia natomiast ofiarują Bogu itylko Bóg ewentualnie może interweniować wich obronie. 
Najważniejsze wydarzenie, które stało się dla całego świata wyraźnym mistycznym znakiem Bożego miłosierdzia, to widzenie, które wiąże się zobrazem Jezusa Miłosiernego. Onamalowanie go poprosił Helenę sam Jezus, zaznaczając jednocześnie, by obraz ten został poświęcony wuroczystość Miłosierdzia Bożego, którą sam zalecił obchodzić wdrugą niedzielę Wielkanocy:
W czasie medytacji ujrzałam wewnętrznie Ojca Świętego, odprawiającego Mszę Świętą. Po Pater noster rozmawiał zPanem Jezusem osprawie tej [ustanowienie święta Miłosierdzia Bożego], którą Jezus nakazał mi jemu powiedzieć. [...] Jednak wtym momencie przez wewnętrzne poznanie wiem, że Ojciec Święty zastanawia się nad tą sprawą, która wkrótkim czasie stanie się według życzeń Jezusa[22].
Ale, Jezu, jedno jeszcze słowo mam Ci powiedzieć, że dziwi mnie bardzo, że każesz mi mówić otym święcie Miłosierdzia, aprzecież takie święto – mówią mi – że już jest, więc po cóż mam otym mówić? – Iodpowiedział mi Jezus, że: Kto onim wie zludzi? Nikt. Anawet ci, co głosić mają ipouczać ludzi otym miłosierdziu, często sami nie wiedzą; dlatego pragnę, ażeby obraz ten był wpierwszą niedzielę po Wielkanocy uroczyście poświęcony iżeby odbierał cześć publiczną, aby każda dusza otym wiedzieć mogła[23]

Kolejne dwa dary, których Bóg udzielił światu przez Sekretarkę Bożego miłosierdzia, to koronka iApostolski Ruch Bożego Miłosierdzia. Ten drugi dar, ruch świecki, zaskoczył Siostrę Faustynę. Sądziła bowiem, że powinno powstać nowe zgromadzenie duchownych. Zczasem, dzięki widzeniom, zrozumiała, że jest inaczej: „Widzę jasno, że nie tylko będzie zgromadzenie męskie iżeńskie, ale widzę, że będzie wielkie stowarzyszenie osób świeckich, do którego mogą wszyscy należeć iczynem przypominać miłosierdzie Boże, czyniąc miłosierdzie jedni drugim”[24].
W rozeznaniu dotyczącym życia mistycznego, nadzwyczajnych zjawisk mistycznych, jej doświadczeń mistycznych, aprzede wszystkim wrozpoznaniu irealizacji woli Bożej młodej Helenie pomagało dwóch kapłanów, których wskazał jej sam Jezus: o. Józef Andrasz S J, przez okres pobytu wKrakowie, oraz bł. ks. Michał Sopoćko, jej spowiednik ikierownik duchowy wWilnie. Ten ostatni zwłaszcza może być uważany za kapłana, spowiednika ikierownika duchowego Sekretarki Bożego miłosierdzia iza realizatora jej misji[25]. Młoda mistyczka poznała ks. Michała Sopoćkę najpierw przez widzenie wewnętrzne[26], apóźniej osobiście, kiedy została przeniesiona do Wilna, gdzie był spowiednikiem sióstr. 
Ksiądz Sopoćko dzięki wielu rozmowom zmłodą siostrą rozpoznał wniej autentyczne życie mistyczne, przeżywane zarówno wcodzienności, jak iw nadzwyczajnych zdarzeniach mistycznych. Zachęcił ją do pisania dzienniczka. Opisywała wnim swoje życie mistyczne zwykłe inadzwyczajne. Poprosił również, by przechowywała swe zapiski, by sam mógł je przeglądać:
Proszę wjakikolwiek sposób zapewnić izabezpieczyć swój pamiętnik od zniszczenia. Chciałbym go mieć, jeżeli taka jest wola Boża, amoże kto inny go otrzyma. Wkażdym razie proszę dokładnie podkreślić wszystko to, co według Siostry było wyraźnie pochodzenia Bożego, szczególnie to, co się odnosi do owego święta ido zgromadzenia[27].

Błogosławiony Michał Sopoćko nalegał mocno na to, by Siostra Faustyna wyraźnie wyróżniała wswoich zapiskach słowa Jezusa: „szczególnie akuratnie należy zapisywać to, co nie pochodzi od Siostry, jak to niejednokrotnie prosiłem, by te rzeczy, aszczególnie te słowa, podkreślić. Mniej jest ważne to, co Siostra sama od siebie dodaje”[28]. Święty Jan Paweł II uważał, że Dzienniczek Siostry Faustyny to „szczególna ewangelia miłosierdzia Bożego, napisana wperspektywie XX wieku”[29].
Kiedy Helena opuściła dom zakonny wWilnie, nadal utrzymywała ożywiony kontakt ze spowiednikiem, dzięki częstej wymianie listów, wktórych bł. Michał Sopoćko dawał nowicjuszce przydatne rady dotyczące jej życia mistycznego irealizacji jej misji. 
30 kwietnia 1926 r. Helena rozpoczęła nowicjat, apo obłóczynach przyjęła imię Maria Faustyna. 30 kwietnia 1928 r. złożyła pierwsze śluby czasowe, a1 maja 1933 r. – śluby wieczyste. 
Przez trzynaście lat swojego życia spędzonych wzakonie doświadczyła wielu nadzwyczajnych łask mistycznych oraz licznych ataków demonów. Przeżywane przez nią nadzwyczajne zjawiska mistyczne były „bardzo podobne, porównywalne ztymi, których doświadczył wielki współczesny jej zakonnik włoski, Ojciec Pio zPietrelciny”[30]. 
W roku 1936 Siostra Faustyna zachorowała na gruźlicę, która wyniszczyła jej drogi oddechowe iprzewód pokarmowy. Wczasie choroby przebywała głównie wszpitalu na Prądniku, wracając pomiędzy kolejnymi pobytami na krótko do klasztoru. Ale pomimo dotkliwych cierpień fizycznych, nie przestawała nigdy pomagać bliźnim, wtym przypadku umierającym[31]:
A teraz co do mojego zdrowia, to jest bardzo liche. Jestem już trzeci miesiąc na Prądniku Białym wsanatorium, tu, gdzie byłam wzeszłym roku imam być jeszcze do 20 lipca. Lekarz mówi, że cudu trzeba, aby mi zdrowie przywrócić, albo wstawić nowe płuca, ale ja ani cudu, ani nowych płuc nie pragnę, ale tylko najświętszej woli Bożej. Co się Bogu podoba, niech ze mną zrobi. Cierpieć, niewiele cierpię, ot, trochę kaszlę, czasami odpluwam krwią, ale to drobiazg[32]

Cierpienie związane zchorobą nie zdołało powstrzymać jej kochającego serca, tak jak to często dzieje się dziś, kiedy ktoś dotknięty cierpieniem, zatrzymuje się wniesieniu pomocy bliźnim. 
W roku 1938 Faustyna została wypisana ze szpitala, ponieważ lekarze nie mieli już nadziei na jej wyleczenie ispodziewali się, że jej śmierć może nadejść lada dzień. Później przebywała jeszcze wizbie chorych wklasztorze wKrakowie, gdzie 5 października 1938 r., ogodzinie 22:45, zpogodnym obliczem ispokojną duszą, wwieku trzydziestu trzech lat, po krótkim, lecz intensywnym życiu, przeżytym na ofiarowaniu siebie dla zbawienia dusz, Siostra Faustyna przeszła do życia wiecznego. 
Po jej śmierci kult Bożego miłosierdzia zaczął się szerzyć wzaproponowanej przez nią formie. Niestety, Stolica Apostolska wydała dokument zabraniający rozpowszechniania obrazów izapisków Siostry Faustyny (Acta Apostolicae Sedis, 11-25 kwietnia 1959 r.).
Dopiero arcybiskup Krakowa, kard. Karol Wojtyła, ponownie przedstawił sprawę Siostry Faustyny Stolicy Apostolskiej, utworzył komisję diecezjalną irozpoczął proces wyszukiwania informacji na temat heroicznych cnót siostry. 30 czerwca 1978 r. Kongregacja Nauki Wiary wydała kolejny dokument dotyczący sprawy Faustyny Kowalskiej: „Święta Kongregacja, zważywszy na wszystkie oryginalne dokumenty, nieznane wroku 1959, uznawszy zupełnie inne okoliczności, iwziąwszy pod uwagę opinię wielu zwykłych Polaków, uważa za nieobowiązujące zakazy zawarte wprzytoczonej [czy też wcześniejszej] notyfikacji” (Acta Apostolicae Sedis, 30 czerwca 1978 r.). 
18 kwietnia 1993 r. papież Jan Paweł II ogłosił Faustynę błogosławioną. Stało się to możliwe po uznaniu cudu, którego doświadczyła Maureen Digan. Chora od 15. roku życia na chłoniaka została cudownie uzdrowiona po tym, jak pomodliła się przy grobie Siostry Faustyny[33]. A30 kwietnia 2000 r. bł. Faustyna Kowalska została włączona wpoczet świętych, kanonizowana po uznaniu cudu, którego doświadczył o. Ronald Pytel, cudownie uzdrowiony zniewydolności serca. Lewa komora jego serca była wyniszczona, miał zwężoną zastawkę aorty. Deformacje zniknęły nagle, zupełnie inaczej niż wzwykłym procesie zdrowienia[34].
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Marcello Lanza rozpatruje problem egzorcyzméw
w swietle Bozego milosierdzia i zycia mistycznego
$w. Faustyny Kowalskiej. Zatrzymuje si¢ rowniez nad
relacjami pomiedzy egzorcyzmem a mistyka. Mistyka
jako scisle zwiazana ze $wietoscia potrzebna jest
wszystkim, lecz szczegélnie pilnie osobom cierpia-
cym z powodu demondw oraz egzorcystom. Autor po-
rusza tez tematyke piekta, o ktérym tak mato sie dzis
mowi, a ktore $w. Faustyna poznala bezposrednio
i przedstawita sugestywnie i z odwaga.

,Pragne, by wiele osob przeczytalo te ksiazke,
poniewaz zawiera nauke potrzebna wszystkim”.
ks. Gabriele Amorth

MARCELLO LANZA - od 2011 1. egzorcysta diecezji Acerra,
ukoriczyt studia z teologii duchowej na Papieskim Wydziale
Teologicznym Wrtoch Potudniowych w Neapolu, gdzie obec-
nie przygotowuje doktorat z dziedziny teologii. Zajmuje sie
teologig zycia mistycznego i demonologia. Jest cztonkiem
Miedzynarodowego Stowarzyszenia Egzorcystéw i autorem
ksigzki La lotta contro Satana nella vita mistica. Riflessioni ed espe-
rienze di un esorcista [Walka z szatanem w zyciu mistycznym.
Refleksje i doswiadczenia egzorcysty], wydanej w 2015 roku.
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